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POZNAN, 3 października.
Zwracaliśmy juz niejednokrotnie uwagę nt 
iź przyjazne stóaunki pomiędzy Nieincam 

a monarchią austryaeko-węgierską, które pobył 
ks. Bismarcka w Wiedniu utwierdził, a nowy 
traktat handlowy ma więcej jeszcze ugruntować 
nie mają tego znaczenia, iżby wykluczały Rosya 
od przyjaźni niemiecko-austryackiéj. Pomoc i po 
parcie bowiem dwóch przyjaciół lepsze są zawsze 
aniżeli pomoc jednego. Totóż kanclerz niemieck: 
gotówby był zawsze otworzyć serce Rosyi, 
gdyby ta porzuciła swe dąsy i powróciła do trój- 
cesarskiego przymierza. Czy powrót ten jest dziś 
dla Rosyi możliwy i to pod warunkami, jakieby 
jéj Niemcy i Austrya stawiły, nie jest naszćtn 
zadaniem bliżej się na tóm zastanawiać, wido- 
cznem jest przecież, iż nie brak usiłowań w tym 
kierunku podejmowanych ze strony niemieckiej. 
Półurzędowa prasa pruska nie pomija żadnej 
sposobności, ażeby Rosyą przekonać, jak korzystną 
a nawet nieodzowną jest dla mój pomoc nie­
miecka. Jako dowód posłużyTć może artykuł 
dzisiejszej Nordd. Â lig. Z tg., która biorąc 
pocbop z odezwania się G o ł o s u, twierdzącego, 
iż Rosya obyć się może bez aliansów, skwapliwie 
pospiesza wykazać, jak błędnóm jest twierdzenie 
pisma rosyjskiego. Dla lepszego zrozumienia 
podniesionej kwestyi podajemy treść artykułów 
obu tych dzienników, która dla nas Polaków 
tern większego nabiera znaczenia, ponieważ pruski 
organ kanclerski porusza głównie sprawę 
polską, przypominając niejaboś, iż ona to jest 
tą piętą Achillesową Rosyi, którąby w danym 
razie Niemcy odszukać i ugodzić mogły. Gołos 
przytoczywszy na wstępie przesłaną mu z Wie­
dnia wiadomość, iż przyjazd ks. Bismarcka ma 
Ea celu odosobnienie Rosyi, tak dalej pisze:

Przypuśćmy, iż rzecz się tak ma i że cel osięgnię- 
tym zostanie. Jakiż będzie z tego rezultat? Nie byłoby 
to po raz piorwszy; Rosya już niejednokrotnie była odoso­
bnioną. Nie upłynęło jeszcze ćwierć wieku od czasu, 
w którym Rosya znajdowała się w tóm położeniu, a jakie 
były skutki tego jój odosobnienia? Po wojnio krymskiej 
nio mieliśmy ani sprzymierzeńców, ani przyjaciół w za­
chodniej Europie. Z powodu zdrady Austryi i organicznśj 
słabości ówczesnych Prus, ograniczeni byliśmy na własną 
pomoc. Mimo to odważnie spoglądaliśmy w przjszłośó; 
znaleźliśmy niebawem formulę, w której znalazł swój wy­
raz plan przyszłej działalności rządu rosyjskiego. Każdy 
sobie zapewnie przypomni ów nasz słynny i pełen prawdy 
frazes: „La Russie ne boude pas, elle se recueille.“ na­
stępstwa tego „recueillement“ wszyscy także sobie przy­
pomną. Kiedy siedm lat po pokoju paryzkim zachodnia 
Europa usiłowała w r. 1863 przeciw nam doprowadzić do 
skutku koalicyą i to z jednomyślnością, nieznaną od cza­
sów Napoleona I, wtedy to Rosya, sama jedna, czorpiąc 
pomoc w opinii ludu rosyjskiego, taki stawiła opór całój 
zachodniej Europie, iż owa straszliwa koalicya się rozsy­
pała i ani śladu po niej nie pozostało. Od tego też 
czasu przekonał się Zachód, iż należy mu się liczyć 
także z izolowaną Rosyą i to więcej jeszcze, aniżeli przed 
wojną krymską. Rok 1870 (wojna prusko-francuzka) do­
wiódł, co warta nasza neutralność. W r. 1875 uratowało 
ua,sze veto Francyą przed drugą burzą wojenną, jaka

1 j groziła ze strony jój zwycięskiego sąsiada. Przed 
SUń,£'r?sem berlińskim nikomu nawet nie przyszło na 
tzę ignorowanie w sprawach międzynarodowych zapa- 
, >vaó, zamiarów i interesów Rosyi. Dziś nowe podej­
mowane bywają starania], ażeby nas odosobnić. Niechaj 
i tak będzie; Rosyi nic to nio zaszkodzi.

Następnie dowodzi G o ł o s, iż państwo, 
stojąco samo jedno, lepiej na tern wychodzi, ani­
żeli gdyby miało sprzymierzeńców i że Rosya, 
itąjąe dzielną milionową armią, nie potrzebuje 
się krępować wspomnieniami o dawniejszych stó- 
sunkach (z Niemcami) i tradyeyami, którym nie 
oaa stała się niewierną; w końcu wskazując na 
kongres berliński, przypomina Gołos, jak nie- 
wzystném jest, jeżeli się ma takich przyjaciół 
tt Niemcy.

Na artykuł Gołosa w następujący odpo­
wiada sposób Nordd. A11 g. Z t g :

Nie jest naszém zadaniom krytykować zo stanowi- 
rosyjskiego zapatrywań (o korzyściach izolowania Ro­

ty* 1) pisma rosyjskiego co do zastosowania ich w przy- 
łości ; co się tyczy jednak faktów przezeń wspomnia­

nych, odnoszących się do przeszłości, powinnością jest 
naszą takowe sprostować. Twierdzenie, iż Rosya w now- 
S2ych czasach przeżyła po kilkakroć peryod „absolutnego 
“'’ego odosobnienia“ jest nowym dowodem, jak żywo Ro- 
*ya pamięta o tóm, co sama zdziałała, a zapomina 
’.przysługach, wyświadczonych jój przez obcych przyja­
ciel. Jak podczas wojny krymskiej słabe stosunkowo 

stawiły czoło wszystkim groźbom koalicji europej-
•tiój i dotrzymały przyjaznej neutralności względem Ro­
ty! aż do ostatecznych jój granic, gdy równocześnie Wło­
chy wysłały swe wojska do Krymu, tak i w r. 1863 
stały PruSy wiernie po stronie Rosyi i odpierały ataki 
1 Pogróżki ambasadorów mocarstw zachodnich. Podjęta 
aa, korzyść Polski koalicya w r. 1863 nie była, jak to 
toowi Gołos, z nieznaną od czasu Napoleona I prowa­
dzoną jodnomyślnością i nie rozbiła się ona tóż o opór, jaki 
ijasya sama jedna miała stawić, alo o opór sprzymierzo- 
!^h z Rosyą Prus. Gdyby w czasie tym Prusy nie tak

ścisło były dotrzymywały ugody z dnia 8 lutego, to spra­
wa ta (koalicya) inny prawdopodobnie wzięłaby obrót. 
Jest to fałszem, żeby Rosya w tóm stuleciu aż do dni 
ostatnich nio miała mieć sprzymierzeńców; Prusy i ich 
przyjaciele w Niomczech zawsze szły ręka w rękę z Rosyą. 
Potrzeba było dopiero tej nioszczerej i szorstkiej mowy, 
w jakiej polityczna prasa rosyjska po kongresie berliń­
skim odzywała się o Niemczech, ażeby stosunki te się 
rozluźniły. Nie chcemy tóż przypominać, jakiej to po­
mocy udzielały Prusy Rosyi podczas pokoju w Adryano- 
pom w r. 1829, podczas powstania polskiego w r. 1831, 
ale o tóm dzisiejsza generacya rosyjska nie powinna prze­
cież zapominać, iż jak podczas kongresu berlińskiogo, tak 
i w przesileniu europejskióin w latach 1854, 1855 i 1863 
stały Prusy zawsze wiernie po stronie Rosyi. Jeżeli 
przyjaciele Go łosa żadnej już dziś na to nie kładą 
wagi, to zawdzięczać będą własnomu postępowaniu, jeżeli 
Niomcy poszukają sobio gdzieindziej oparcia, jakie da­
wniej znajdowały w pewnych stosunkach z Rosyą i z spo­
kojem patrzeć będą na to, czy polityka rosyjska w przy­
jaznym lub też nieprzyjaznym rozwijać się będzie kie­
runku. Jeżeli Gołos i jego protektorzy myślą wy­
świadczyć przez to ojczyźnie swój usługę, iż obrażają 
i odpychają od siebie jedynogo i silnego przyjaciela, na 
którego Rosya liczyć zawsze mogła, to nie będzie niemo- 
żliwóm, iż na obranej drodze cel swój osięgną.

Nie pierwszy to raz przypomina Rosyi prasa 
pruska usługi, jakie Niemcy jej oddały; uczyniła 
to już Köln. Z t g, której artykuł czasu swego 
podaliśmy; ale przypomnienie to przez półurzę- 
dowy organ pruski w tonie tak kategorycznym 
i to w obecnej chwili, bardzo jest znaczącóm. 
Tendencya odpowiedzi organu ks. Bismarcka bar­
dzo jest jasna; Nordd. Allg. Ztg zbija 
twierdzenie Gołosa, iź Rosya sama jedna roz­
biła zawięzującą się koalicyą na rzecz Polski 
w r. 1863, i mówi, że sprawa ta bez pomocy 
Prus inny wzięłaby wówczas obrót. Koalicyą 
taką sarnę możnaby i dziś doprowadzić do sku­
tku, kiedy się ma takiego potężnego przyjaciela, 
takim jest Austrya. Panowanie Rosyi w Polsce 
— zdaje się mówić pruski, organ kanclerski — 
to słaba jej strona, niechaj więc Rosya o tóm 
nie zapomina i niechaj powróci do dawnej przy­
jaźni, która jedynie ocalić ją zdoła.

Urzędowe organa dwóch sprzymierzonych 
z sobą państw. Austryi i Niemiec, starają "się 
obecniejjrozwiać obawy, jako nabawił resztę mo­
carstw pobyt księcia Bismarcka w Wiedniu. 
Przyszły następca hr. Andrassego, bar. Hey- 
merle zapewnił, jak donosi Libertä, prezesa 
ministerstwa włoskiego, iż Europie nie grożą 
żadne zawikłania z okazyi pobytu ks. Bismarcka 
w Wiedniu, że Niemcy i Austrya pragną szcze­
rze utrzymania pokoju; bar. Heymerle wyraził 
nadto w obec p. Cairoliego pewną "ufność, że stó- 
stinki pomiędzy Włochami a Austryą pozosteną 
i nadal serdecznemi i to tern więcśj, że odpo­
wiadają one licznym i wspólnym interesom obu 
tych krajów. Cairoli to samo wyraził zapatry­
wanie, i dodał życzenie, ażeby istniejące pomię­
dzy Austryą a Włochami związki jeszcze bar­
dziej się utrwaliły. Dziennik włoski pisze w 
końcu, że przybycie włoskiego ambasadora do 
Petersburga nie ma żadnego ukrytego znaczenia 
politycznego.

Obradujący w Karłowicach synod kościelny 
serbski postanowił na wniosek swego prezesa 
wysłać do cesarza austryackiego adres wierno- 
poddańf zy. Na przemowę patryarchy odpowie- 
wiedział metropolita, iż kościół serbski ściśle 
przetrzegać będzie prawem ustanowionej autono­
mii dążyć będzie do jej utwierdzenia i całkowitego 
wykonania serbskiej organizacyi kościelnej.

Cesarz austryacki zamianował, jak donosi 
urzędowa Wiener Ztg., marszałkiem Izby pa 
nów hr. Trautmannsdorf a wicemarszałkiem księ­
cia Konstantego Czartoryskiegn.

Moskiewskie zamysły.
Podaliśmy wczoraj połowę a dzisiaj podaje­

my dokończenie artykułu zSt. Petersburg. 
Wiedomosti, zasługującego ze wszechmiarna 
bliższą uwagę.

Z powodu niezaprzeczonego faktu nieporozu­
mień między Moskwą a Niemcami wrze nieu­
stanna walka między główniejszemi dziennikami 
moskiewskie mi i niemieckiemi, które wykazują 
zobopólnie rzekome krzywdy, jakie sobie oba te mo­
carstwa wyrządzić miały, — i obmyślają środki, 
za pomocą których wzajemnie od siebie ubezpie­
czy ćby się mogły. I na powody tych kłótni, na 
właściwą kość niezgody i na środki obrony wza­
jemnej zwrócić winniśmy uwagę, bo i w jednym 
i drugim przypadku o naszę chodzi skórę.

Kiedy sobie i Niemcy i Moskale zaczuą wy­
powiadać prawdę i wzajemne wytaczać gravami­
na, to najprzód uderzają w rozbiór Polski, który 
w łonie swojćm mieścił już zaród przyszłych burz 
i może., ylko przyspieszyć wybuch walki, która 
prędzej czy późniój między panslawizmem moskie­
wskim a pangermanizmem pruskim wybuchnąć mu­
si. Prusacy nie mogą zapomnąć o tern, że przy ro­
zbiorze Polski, za sprawą Moskwy, najmniejszą 
część łupu dostali w udziale, chociaż się szczycą, 
że potworny pomysł rozdarcia żywego narodu z 
pruskiej wyszedł głowy. Prusacy też zawsze uwa­
żać się będą za pokrzywdzonych przez Moskali 
przy rozbiorze Polski i tę „krzywdę“ w danym 
razie będą wysuwali jako jeden z dowodów nie- 
przyjaznśj ze strony Moskwy względem Prus po­
lityki, — a łatwo być może, iż rozbiór Polski 
pomści się kiedyś na głowach tych, co byli jego 
sprawcami. Mają Prusasy i inne jeszcze żale do 
Moskali i zarzucają im zdradę w aliansach, po­
rozumiewanie się z Francyą ponad głowami Niem­
ców i na ich szkodę; zarzucają im zrujnowanie 
handlu wscbodnio-pruskiego przez zamknięcie gra­
nicy celnej w r. 1829 — zarzucają im wreszcie 
niewdzięczność za pomoc daną w stłumieniu po­
wstania polskiego w r. 1863 itd., zawsze więc ja­
ko główna kość niezgody występuje w skutkach 
swoich zbrodniczy akt dokonany w drugiej poło­
wie zeszłego stulecia. Z całą słusznością i stó- 
sowniej, niż kiedykolwiek, można do niego zastó- 
sować słowa niemieckiego poety: „że to jest 
klątwa złego czynu i z niego tylko 
złe lęgnąć się m o ż e.“

Moskale ze swej strony czują we wszystkich 
warstwach społeczeństwa nieprzezwyciężony wstręt 
do Niemców, wypływający najprzód z rasowej an- 
typatyh, a powtóre wywołany wdzieraniem się 
Niemców do wszystkich urzędów i wpływowych 
stanowisk, oraz rozrostem ludności niemieckiej 
w różnych częściach posiadłości rosyjskich, prze­
ważnie zaś w niektórych guberniach Królestwa 
Polskiego.

Przywiedziony przez nas wczoraj artykuł z 
St. Petersb. Wiedomosti twierdzi wyra­
źnie, iż ta kolonizacja niemiecka w Piotrkowskiój, 
Kaliskiej, Płockiej i Suwalskiej gubernii dzieje 
się rozmyślnie i z inieyatywy rządu pruskiego, 
który nie szczędzi pieniędzy i udziela pomocy 
Niemcom, chcącym się osiedlić na pograniczu 
dzisiejszego Królestwa Polskiego. Moskale upa­
trują w tćj kolonizacji groźne niebezpieczeństwo 
na przypadek wojny, i twierdzą, że Niemcy, za­
mieszkali w Królestwie Polskióm w połączeniu z 
Żydami, których tara znaczna przebywa liczba, 
mogliby bardzo wiele zdziałać na niekorzyść Mo­
skali, a wielkie oddać przysługi wkraczającym 
wojskom niemieckim. Skargi te nie są wcale 
nieuzasadnione, we fabrycznych i przemysło­
wych miastach Królestwa Polskiego w wymienio­
nych powyżej guberniach zamieszkują dzisiaj ca­
łe legiony robotników niemieckich, jak n.p. w Ło­
dzi, Zgierzu itd. W Łodzi n. p. właściciel ogro­
mnych warsztatów, p. Scheibler, ma 8000 robo­
tników na swoje rozkazy, a wszyscy bez wyjątku 
są niemieckiego pochodzenia, co naturalnie połą­
czone jest z niemałą szkodą dla krajowej ludno­
ści polskiej, odtrąconej od zarobku przy krajowym 
przemyśle.

Aby odwrócić lub zmniejszyć grożące Moska­
lom ze strony Niemców niebezpieczeństwo pod 
względem politycznym, proponują S t. Petersb. 
Wiedomosti rządowi kolonizowanie Królestwa 
Polskiego ¡ rzez moskiewskich kacapów, którzyby 
wpływ Niemców zrównoważyli i dawali rządowi 
na przypadek wojny rękojmią wierności, której 
Polacy nie dawają. Ponieważ zaś dla 200,000 
kacapów moskiewskich potrzeba miejsca, którego 
im ani Niemcy, ani Żydzi nie ustąpią, — 
ponieważ tych Niemców ani Żydów prze­
mocą ani gwałtem rugować nie można, — 
bo się za nimi ujmą potężne Prusy i potężna 
Alliance israelite, przeto dziennik moskiewski 
wpada na szatański iście pomysł, aby 
dla zrobienia miejsca 200,000 Moskali 
wywieziono w głąb Rosyi 200,000 ro­
dzin tej od wieków na rodzinnej gle­
bie osiadłej ludności polskiej! Będzie 
to wprawdzie kosztowne, powiadają St. Peterb. 
Wiedom. i obliczają koszta sprowadzenia je­
dnej rodziny i osieclenia jej w nowem miejscu 
na 1000 rubli, ale w ten sposób zapobiegnie 
się daleko większym wydatkom i kosztom, któreby 
wyniknąć musiały w razie wojny Rosyi z 
Niemcami.

Krew się w żyłach ścina, kiedy czytamy

także barbarzyńskie zamiary i poduszczenia mo­
skiewskiego pisma przeciwko narodowości poi ■ 
skiśj, i kiedy sobie przypominamy, źe taka pra­
ktyka rzeczywiście w Rosyi istniała, że setki 
rodzin czerkieskich wypędzono z rodzinnego 
Kaukazu, aby je zastąpić Moskalami. Przed 
Europą zasłaniała się wówczas Moskwa, że w ten 
sposób karze zbuntowanych swoich poddanych i tylko 
w ten sposób buntom zapobiedz może. Ale cóźby 
dzisiaj Moskwa powiedzieć mogła, gdyby zamysły 
S t. Pet. Wied, w czyn miałyby być zamie­
nione? jakiż piasek rzuciłaby Europie w oczy, 
gdyby rozpaczliwy jęk polskiego ludu, odrywa­
nego od ojczystćj gleby, od chaty, Kościoła i 
cmentarza, na którym spoczywają prochy nad- 
dziadów, rozległ się po kraju ? Czyżby mogła 
powiedzieć, że Polacy się buntują ?

My nie sądzimy, mimo całego ogromu 
zbrodui, popełnionych przez Moskwę na narodzie 
polskim, aby rząd miał się chwycić tego przez 
St. Pet, Wied, doradzanego środka, (który za­
pewne ma być objawem tej przychylności Mo­
skali dla Polaków i owego rzekomego ich zbli­
żenia się do nas, o którem to tyle pisali pewni 
korespondenci krakowscy i które nawet rozsą­
dnym ludziom głowy zawracać zaczęło). Rząd 
rosyjski wie, albo przynajmniej wiedzieć powinien, 
że kacap moskiewski nie zdolen jest stawić sku­
tecznej tamy niemieckim zachciankom i że pod 
żadnym względem z Niemcami rywalizować nie 
jest zdolny. Barbarzyńskie przeto usuwanie lu­
dności polskiej mogłoby się jedynie przyczynić 
do zwiększenia obszaru zajmowanego dotąd przez 
Niemców. Niechaj rząd moskiewski, jeżeli się 
lęka niebezpieczeństwa ze strony Niemców w Kon­
gresówce, przypomni sobie jak wszędzie ze szkodą 
krajowców przybyszów tych protegował, jak im 
wszędzie ułatwiał nabycie własności, uważają 
ich za antidotum przeciwko ludności polskiój. 
Niechaj rząd usunie ten barbarzyński ciężar, 
tłoczący pierś Polaków we formie stanu wojen­
nego i całego szeregu tyrańskich rozporządzeń 
wojskowo-policyjnych, niech Polakom rozwiąże 
ręce, niech się pozwoli rozwijać swobodnie Sto­
warzyszeniom i korporacyom, niech popiera 
przemysł i pracę polską zamiast ją dławić i 
gnębić, a wtenczas stawi rzeczywistą zaporę 
szerzeniu się niemczyzny w Królestwie Polskiem. 
Dopóki Polakom nie będzie wolno mieć w szkole 
polskiego języka wykładowego, podczas kiedy 
Niemcy mają w Królestwie szkoły niemieckie, 
dopóki wszelka myśl polska, wszystkie instytucye 
polskie doznawać będą ze strony rządu upośle­
dzenia, podczas kiedy Niemcy doznają wszędzie 
łask i względów, dopóty wszelkie środki a naj­
więcej tak barbarzyńskie jak proponowane przez 
S t. P e t. Wied, okaźą się bezskutecznemu

Dzisiejsza Posener Ztg. zajmuje się 
również tym przedmiotem i w melancholiczno- 
tkliwym tonie rozpisując się o cywilizacyjnych 
postępach Polaków, „którzy za wpływem nie­
mieckiej kultury sami jedni z wiełkiój rodziny
słowiańskiój dorośli do cywilizacyi zachodu,“ _
żąda, aby wobec projektowanych zamachów mo­
skiewskich, stanęli Polacy po stronie Niemców. 
Gdyby Moskwa gwałt i krzywdę Niemcom wy­
rządzała, stanęlibyśmy niezawodnie po stronie 
pokrzyw i zonej. Dzisiaj atoli żadnej krzywdy nie 
widzimy, lecz owszśm spostrzegamy, że Moskwa 
Niemców proteguje; gwałt zaś zapowiedziany 
jest jedynie Polakom, którzy odpowiadać mają 
za owe niebezpieczeństwo, grożące Moskalom ze 
strony Niemców. Niechże tedy Posener Ztg. 
w inną zwróci się stronę, gdyż Niemcy ze swym 
systemem wynarodowienia Polaków i zatarcia 
wszelkiego śladu naszej narodowości na sympa- 
tye nasze liczyć nie mogą.

O rokowaniach rządu
ze Stolicą świętą zamieszcza półurzędowy organ 
ministerstwa pruskiego Prov. Corr. następu­
jący bardzo ważny artykuł:

....Przedewszystkiem zaś 'starało się stronnictwo 
narodowo-liberalne wyzyskać toczące się między 
Stolicą Apostolską a rządem rokowania, celem wznie­
cenia obaw pomiędzy ludnością. Sławne wyrażenie 
kanclerza „D o Kanossy nie pójdziemy“ 
zwracają narodowo - liberalni w najlekkomyślniejszy 
sposób przeciw księciu B. Stronnictwo to szerząc 
takie podejrzenie przeciwko kanclerzowi, zapomina, że 
słowa te nie były oratorskim zwrotem, lecz raczei 
przekonaniem, które od lat wielu dojrzało, — zapo-



mina, że książę B. już w pierwszym przygotowawczym 
okresie soboru watykańskiego, skonstatował w napo­
mnieniach i ostrzeżeniach wysyłanych do Rzymu za­
sadniczo decydujące stanowisko pruskiej polityki ko­
ścielnej, że zaraz po soborze kazał wobec Biskupów 
bronić tego stanowiska państwowego, i że odtąd całe 
dalsze postępowanie rządu on swoją powagą umożli­
wiał i zakrywał (ermöglichte und deckte), — że 
o przeprowadzeniu tej potężnój walki 
w ogóle mowy być nie mogło bez jego 
zasadniczego współdziałania.

Narodowo-liberalni zapominają atoli dalej, że 
książę B. w tej samej mowie, w której głośno oświad­
czył : „Nie obawiajcie się Panowie, do Kanossy nie 
pójdziemy, natychmiast dodał:

„Rządy cesarstwa niemieckiego szukają skrzętnie, 
i z wielką troskliwością, jaką winni są tak swym 
katolickim jakotćź protestanckim poddanym, — środ­
ków, aby w sposób, o ile możności pokojowy, przejść 
z obecnego stanu w stan znośniejszy, rząd ma 
obowiązek (schuldet) wobec swych katoli­
ckich poddanych. szukać bez strudzenia dróg, 
na których dojść będzie można w sposób łagodniejszy 
i uczucia konfesyjne najmniej naruszający do uregulo­
wania granicy między władzą duchowną a świecką, — 
którego to uregulowania w interesie 
naszego wewnętrznego pokoju absolu­
tnie potrzebujemy“, zapominają wreszcie, że 
kanclerz niedługo potóm, wskazując na konieczność 
poprzedniego zapełnienia niektórych dziur w naszetn 
prawodawstwie, i na tę ewentualność, że niebawem 
przyjść może do rządów Papież pokój miłujący, dał 
wyraz nadzieji, „że z Bożą pomocą pokój znajdzie, 
ten sam pokój, w którym nasi Ojcowie przez wieki 
całe w silnem państwie, oparci na naszej dynastyi, 
w konfesyjnej jedności ze sobą żyli.“

Ewentualność, której się kanclerz spodziewał, już 
tymczasem nastąpiła. Papież Leon XIII wielokrotnie 
dał poznać swe pokojowe usposobienie, a tóm samem 
nastąpiła dla rządu nietylko dogodna o k a z y a, ale 
także i obowiązek zbliżyć się więcej do pytania, 
czyby teraz przez jego rozbiór nie dało się znaleść 
podstawy do zawarcia pokoju. Jakiój natury miała 
być owa podstawa, to było rzeczą załatwioną,— która 
wyraz swój znalazła w znanem piśmie cesarzewieza 
następcy tronu do Ojca św. W piśmie tóm oświad­
czono, że podstawą pokoju może się stać usunięcie 
z dyskusyi kwestyi zasadniczych, któreby do­
prowadziły do zasadniczych przeciwieństw, — i wstą­
pienie na grunt faktycznego rozwoju. Potrzeba tylko 
przypomnieć o tem, ile to bardzo dokuczliwych (em­
pfindliche) tak zw. ustaw majowych natychmiast 
upada (unanwendbar werden), gdyby tylko cośkolwiek 
uczyniono (wenn nur ein Weniges geschieht). Jeżeli 
tedy tak jest, jeżeli po obu stronach istnieje uczciwa 
chęć dojścia do pokoju i zgody, jeżeli całe zachowa­
nie się księcia B. w tój sprawie dotychczas zawsze 
miało po swój stronie zaufanie całego pruskiego 
i niemieckiego ludu, — jakżeż możnaby uwierzyć, 
iżby się komuś udać mogło osłabić to zaufanie nie- 
uzasadnionem powątpiewaniem, i rzuceniem podej­
rzenia, jakoby kanclerz, który w najlepszem tego 
słowa znaczeniu był duchownym i politycznym wodzem 
w tój długoletniój walce — przeniewierzył się swym 
dążnościom.

Naturalnie, że ci, którzy w kościelno-politycznej 
walce upatrywali z góry nie tylko zamiar ubezpiecze­
nia zwierzcunietwa państwowego przeciw kościelnym 
uroszczeniom, — ale którzy raczej z partyą postę­
powców chcieli zasadniczój walki przeciw Kościołowi 
katolickiemu jako takiemu, — ci naturalnie będą 
umieli w każdóm porozumieniu (z Rzymem) znaleść 
„Kanossę“ dla księcia Bismarcka. Atoli ich podejrzy- 
wania przebrzmią tak samo, jak wszystkie obelgi, 
które przy każdym ustępie wspaniałój działalności 
księcia B. na niego miotali.

Ustęp ten wyjęty jest z artykułu o wybo­
rach i wymierzony przeciwko stronnictwu naro- 
dowo-liberalnemu, które głosiło, że ks. Bismarck, 
zabierając się do układów z Rzymem, przenie- 
wierza się znanym słowom swoim „do Canossy 
nie pójdziemy,“ Provinz. Corresp. stara 
się wykazać, że książę Bismarek, który był i jest 
duszą i motorem całego kulturkampfu, który tę 
walkę prowadził i za nią brał odpowiedzialność, 
na takie podejrzenie nie zasługuje. Książę Bi­
smarck podejmując walkę kulturną, występował 
tylko przeciwko uroszczeniom Kościoła katoli­
ckiego i wdzieraniu się w dziedzinę państwa, nie 
myślał zaś nigdy walczyć zasadniczo przeciwko 
Kościołowi katolickiemu, jako takiemu, jak np. 
chcą postępowcy i narodowo-liberalni. Znala­
złszy pokój miłującego Papieża, ma obowiązek 
dążyć do porozumienia i uregulowania granicy 
między Kościołem a państwem. Stanie się to 
z pominięciem kwestyi zasadniczych w myśl li­
stu cesarzewieza, następcy tronu do Ojca św.

Oto najważniejsza dla nas treść z listu, z 
którego się pokazuje, iż się rokowania toczą, 
że chodzi o wynalezienie modus vivendi na pod­
stawie wzajemnych ustępstw.

Wiec Wr zes iński.
(Dokończenie).

Teraz przeszedł szan. mówca do skreślenia tre­
ściwego i dosaduiego obrazu kulturkampfu.

Jako pierwszego i najdzielniejszego obrońcę prdw 
naszych na tem polu wprowadził ks. dr. Jażdżewskie­
go, który uskarżał się przed sejmem, iż prawa ma­
jowe podrzędne władze rządowe obostrzają: wikaiyu- 
szów, przed temi prawami fungujących grzywnami, 
więzieniem i banicyą karzą; za pojedyncze czynności 
w osieroconych parafiach sąsiednich proboszczów do 
edpowiedzialności pociągają. Wspomniał o wyspie 
Tjngst, o rozlicznych trudnościach i niedogodnościach

na jakie lud ubogi z powodu eywilnych urzędników 
stanu narażony bywa.

Poseł Kan tak skreślił sejmowi obraz naszych 
gimnazyów bez wykładu religii, gdzie nawet pod gro­
zą wydalenia zakazano gimnazyastom pobierania nauki 
religii prywatnie u złożonego z urzędu nauczyciela 
religii.

Poseł C z a r 1 i ń s k i wytoczył sprawę Suszczyń- 
skiego i smutne położenie dozoru kościelnego w Mo­
gilnie.

Pomijam tu zupełnie sprawę kościańską jako do­
kładnie każdemu znaną i zbyt głęboko w sercu ka­
żdego katolika wyrytą, a nawet przez iunowierców 
publicznie w sejmie potępioną. I tak Meyer z Arns- 
walde oświadczył głośno i wyraźnie: „Den Kultur- 
kampf haben wir schon satt.“ Szan. nasz poseł, 
który w obronie dzielnych Kościaniaków stanął, jeżeli 
wolno się tak wyrazić, na punkcie kulminacyjnym 
swój sławy oratorskiój i śwój mozolnej pracy sejmo- 
wój w ubiegłej kadencyi, co mu nawet i przeciwnicy 
jego w sejmie przyznali, był widocznie wzruszony 
i jakoby się lękał dotykać jeszcze tój niezabliźnionój 
rany. Słowem mówił o tój sprawie nie jako sprawo­
zdawca, ale jako najtkliwszy i najserdeczniejszy 
ojciec nad pokrytóm dzieckiem swojóm głękokiemi 
ranami.

Po siedmiu kwadransach tak natężonego i wzru­
szającego przemawiania, zakończył szan. poseł spra­
wozdanie swoje wskazaniem na chorągiew naszę na­
rodową, po nad którą krzyż, i zawołał: P o d t y m 
sztandarem zwycięztwo, byłeś ty ludu 
wiernym pozostał.

Już teraz, gdy szan. poseł mównicę opuszczał, 
nie tak prędko ustały grzmiące oi.rzyki i objawy 
wdzięczności za tak obfity a pożywczy obrok ducho- 
chowny. Dopiero po kilkakrotnćm odgłosie dzwonka 
przewodniczącego dostał się do głosu hr. Ponió- 
ski, który gorąco i serdecznie podziękował szan. 
posłowi za tę biesiadę duchową, a nowe okrzyki na 
cześć ks. dr, Stablewskiego były najdobitniejszym do­
wodem, że hr. Poniński przemówił w imieniu tysięcy 
wiecowników.

P. Lutomski ze Stawu mówił o potrzebie 
oświaty, o sumiennóm wypełnianiu obowiązków stanu 
i o pracy. Jako przewodniczący w kółkach włościań­
skich miał tóż najbardziej na względzie podniesienie 
mniejszych gospodarstw rolniczych. Jedyną a treści­
wą mowę swoję zakończył aksyomatem: „Pomóż 
sam sobie, a Bóg ci dopomoźe.“ Serdeczne 
podziękowanie nastąpiło znowu za tak pouczający wy­
kład szan. mówcy.

Gdy członek komitetu powiatowego ks. Janas 
z mównicy silnym głosem pozdrowił zebranych i ra­
źno mu odpowiedziano, wszystkich znowu twarze zwró­
ciły się w jednę stronę. Szan. mówca przedstawił 
prawyborcom gładką wymową i piękną polszczyzną 
główne zasługi byłego posła wrzesińskiego ks. dr. 
Stablewskiego w obronie najdroższych i najświętszych 
klejnotów naszych, tak iż nawet innoplejnieńcy, jak 
Windthorst i Schorlemer-Alst, widzieli się zniewoleni 
stać się rzecznikami polskiój sprawy. A kiedy wytoczył 
w sejmie swoje żale na te nadużycia, jakie się dzieją 
w szkole nawet bez wiedzy i woli rządu: wtedy ko­
misarze państwowi pp. Wetzold i Forster przyznali 
mu, że krzywda dzieje się nieraz narodowości polskiój 
w szkołach naszych. Bardzo trafnie zwrócił szanowny 
mówca uwagę na to, że lubo ks. dr. Stablewski do­
piero w pierwszej kadencyi wystąpił jako poseł, to 
już sobie w całój Wielkopolsce zjednał serca wszy­
stkich, bo na 27 okręgów w 20 powiatach posta­
wiono go na kandydata do sejmu. Dalszą mowę 
swoję zwraca szan. członek komitetu już wprost do 
wyborców, ażeby i tym razem jak jeden mąż stanęli 
do urny i zgodnie głosowali na posłów przez komi­
tet centralny poleconych. Przytoczył następnie, jaką 
organizacyą zaprowadził komitet wyborczy w całym 
powiecie, ażeby ani jeden głos uroniony nie został. 
Silnie odezwał się do ludu polsk:ego, zniewolonego 
pracować pod panem nie polskim, ażeby pamiętał, że 
jest wolnym obywatelem kraju, że wolno mu oddać 
jawnie i publicznie głos swój na tego, którego uważa 
za najgodniejszego reprezentanta swych uczuć i prze­
konań, żeby się nie lękał gróźb, gdyż każdy chlebo­
dawca, któryby gwałtem, przemocą, groźbą lub nie­
dozwoloną namową chciał wpływać na oddanie jego 
głosu, staje się przestępcą prawa i przed sąd powo­
łany być może; ażeby nie lękał się wypowiedzenia 
sobie miejsca, bo w takim razie sto serc bratnich 
pospieszy mu z pomocą i zmusi innoplemieńca, aby 
prawu krajowemu za dosyć uczynił. Gorące to zachę­
cenie do sumiennego spełnienia obowiązku obywatel­
skiego, wypowiedziane z namaszczeniem, siłą ducha 
i siłą potężnego a'zawsze dźwięcznego i miłego gło 
su, przyjęli tóż wyborcy z gorącem i silnóm podzię­
kowaniem.

Z Korony wniósł senior powiatu, p. Stanisław 
Bronisz z Bieganowa, okrzyk na cześć komitetu 
powiatowego.

Gdy przewodniczący zapytał się, czy jeszcze kto 
pragnie głos zabrać, oświadczył ks. Michniko­
wski z Bieganowa, iż wnosi okrzyk na cześć Koła 
polskiego. Przewodniczący prosił go, aby wstąpił na 
mównicę. Gdy się na mównicy ukazał, ogólny szmer 
i głośna pogawędka nagle ustały. Ulubiony mówca 
ludowy przyrównał naszych posłów do husarzy i pan­
cernych rycerzy na arenie sejmowej, a wiecownicy 
krzyknęli im trzykrotne — niech żyją.

Urządzona uczta na cześć posła wrzesińskiego 
odbyła się po wiecu w hotelu p. Paprzyckiego. Pier­
wszy toast wniósł p. Grndzielski z Sołeczny na cześć 
posła, P. Walery Hulewicz z Młodziejewic po dłuż- 
szóm przemówieniu pił na zdrowie przyszłego posła 
ks. dr. Stablewskiego. Za bardzo trafne moto do te­
go toastu obrał sobie: „Le roi est mort, vive le 
roi.“ Ks. dr. Stablewski wniósł zdrowie powiatu 
wrzesińskiego. Hr. Poniński wygłosił toast na du­
chowieństwo, na który ks. Michnikowski odpowie­
dział dłuższym wierszem, który wszystkich ucztuj ą-

cych głęboko poruszył. Ks. Koehler ze Sokolnik 
toastował na posła dawniejszej kadencyi p. Łukom- 
skiego z Gonie. P. Broekere na komitet powiato­
wy, urządzający wiec. Mieszczanin Poturalski prze­
mówił w imieniu miasta Wrześni na cześć posła, 
podnosząc głównie tę myśl, jaką radością i chlubą 
to jest dla miasta, że taki poseł jest ich proboszczem. 
Gospodarz Domiński ze Sokołowa wnosi toast na po­
sła w imieniu włościan. Mieszczanin Szulc pije 
zdrowie hr. Ponińskiego, najstarszego posła, który 
nietylko słowem, ale także mieczem niegdyś bronił 
sprawy polskiej. Zakończono ucztę zwyczajnym .toa­
stem — kochajmy się.

Wybory na prowincyi.
Okręg wyborczy P o zn ań s k o - O b o r n i c ki.

Wierzonka 1 P. (losem), 4 N.
Okręg wyborczy gnieźnieósko- 

mogilnicko-wągrowiecki.
Bielawy wszyscy Polacy. Marzeniu 5 Pol. 

Cli ar ze w 2 Pol. 1 Niom. Trzomżal 6 Pol. Ka­
rn ieniec 3 Pol. Skoki 2 Pol. 4 Niom. (Od 15 lat 
nie wybrało miasto to żadnego Polaka : obecnie obrani 
ks. Ussorow8ki i dr. Sowiński.)

Okręg wyborczy pleszewsko-kroto- 
s z y ń s k i.

Sobótka 4 Pol. 2 Niem. Grndzielce 2 P.
1 Niem. Grodz i sk 4 Pol. Radlin 3 Pol. Dębno
2 Pol. 1 Niem. Bronów 2 Pol. 1 Niem. Kotowie- 
c k o 5 Pol. Fabianów 3 Pol. Kuczków 3 Polak. 
S z k u d ł a (jednogłośnie) 4 Pol. Kotlin 3 Pol.

Okręg wyborczy średzko-śromsko- 
wrzesińsk i.

Góra 3 Pol. Kórnik 10 Pol. B n i n 3 Pol.
2 Niem. Prowent 3 Pol. W u 1 k a wszyscy Polacy. 
Radzewo 4 Pol.

Okręg wyborczy szamotulsko-mię- 
dzychodzki.

Wróblewo 4 Pol. Sokolniki 4 Pol.
Okręg wyborczy cza rnkows ko-c bo­

dzie s k i.
Wieleń 3 Pol. 12 Niem. (drugi raz przechodzą 

Polacy). Wr z esz czy n 2 Pol. 1 Niem. Mężyk 3 P. 
Drawsko 5 Pol.

Okręg wyborczy wschowsko-krobski.
Zaborowo 2 Pol.k. 6 Niem. Kłoda 1 Polak,

3 Niemców.
Okręg wyborczy odolanowsko- 

ostrze szowski.
Czekanów 3 Pol., Lewków 3 Pol. S z c zu- 

ry 4 Pol. L e w k o w 8 k i e olędry 3 Pol. Skrze- 
b ó w 3 Pol. Pogrzybów 5 Pol. Daniszyn 6 Pol. 
Jaskółki 3 Pol. Zacharzew 3 Pol.
Okręg wyborczy kościańsko-bukowski.

K u 8 z 1 i n 5 Niem. Brody 3 Pol. 1 Niem. 
Trzcianka 2 Pol. 3 Niem. Jastrzębniki 3 Pol. 
Wąsowo 3 Pol. 1 Niem. Rudniki 5 Pol. M u d n o
4 Pol. 2 Niem.

Okręg wyborczy międzychodzko-babi- 
m o j s k i.

Rakoniewice 8 Niem.

O smutnym objawie socjalistycznych za­
chcianek donoszą nam z pod Środy. W, Krero- 
wie chcieli, według zapewnień naszego korespon­
denta, włościanie tamtejsi tylko na takich gło­
sować, którzyby głos następnie oddali ra posłów, 
przychylnych podziałowi gruntów. Zwracamy 
uwagę naszych czytelników a mianowicie kapła­
nów i obywatel', aby baczyli na ten; chwast, 
importowany do nas z Niemiec i rozrastać mu 
się nie pozwalali.

Korespondent nasz pisze:
Środa, 1 października.

Miłe wrażenie sprawił przebieg wyborów w 
okręgu wyborczym Źrenica. Na przedstawienie bo­
wiem niestrudzonego w pracach obywatelskich pana 
hr. Szółdrskiego z Brodowa nie każdy oddział z po­
śród siebie, lecz aby i w tem łączność wszystkich 
stanów okazać, jeden stan drugi obierał. Wskutek 
czego obrał jednogłośnie oddział 2 i 3 dwóch oby­
wateli wiejskich i jednego duchownego, oddział zaś 
pierwszy dwóch gospodarzy. Po skończonych wybo­
rach wszyscy spokojnie do domów powrócili. Nie 
okazała się taka zgoda z drugiej strony Środy w 
okręgu wyborczym Krerowo. Tam ludzie mianowicie 
z jednego dominium nieco już podchmieleni, takich 
obierać chcieli, którzyby głosowali za posłami starają­
cymi się dla nich o podział gruntów. Wskutek tych 
mrzonek komunistycznych powstała dość znaczna bu­
rza, którą jedynie zacznemu a sędziwemu księdzu 
proboszczowi Brodzińskiemu zażegnać się udało.

Zasady socyalnego demokratyzmu, przez pracują­
cych po Niemczech na żyzny pod tym względem 
grunt polski inportowane, coraz się więcój krzewić 
zaczynają. Rząd występuje wprawdzie przeciw tej 
zarazie, lecz ujemnóm postępowaniem niczego nie do- 
każe. Tylko pozytywne środki, mianowicie popieranie 
w tym względzie usiłowań Kościoła, mogą skuteczną 
tamę zarazie tej stawić.

Wynik wyborów w Prusach Zach.

Chełmno 11 Pol. 25 Niem. (Przeproadzili więc 
nasi trzech kandydatów więcój, aniżeli przed 3 Jaty. 
Th om er Z t g. donosząc tę wiadomość dodaje „wstydź­
cie się Niemcy !“) Lidzbark 5 Pol. 11 N. Tczów 5 
Pol. 33 Niem. Sztum 3 kat. 2 kons. 3 lib. Górzno 
5 Pol. 3 Niem. WMontowie (w pow. lubawskim) 
wybrano 3 Pol. Ogólne panuje przekonanie, że przejdzie 
nasz kandydat p. Ign. Łyskowskh T uch o la 4 Pol. 11 
N. Nowemiasto 2 Pol. 7 Ni ¡Ostaszewo 4 Pol. 2 
Niem. (G lczewski z Swierczyna i. Nowaracki z Bruch- 
nowa, Kolbecki z Swierczyna i Maćkiewicz z Brachnowa). 
SelgnolP, 3N. Ryńsk 6 P. Chojnice wybrano 
prawie samych liber., najwyżej 3 albo 4 do innego kierunku. 
Nowe 6 Polaków, 2 konserwatywnych, 11 literałów. 
W ej h e r o w o 2 Polaków, 16 Niemców. Grudziądz 
4 kons. 54 liber. M a 1 b o r g 5 konserw., 28 liberałów. 
Elbląg 17 konserwat., 113 liber. Susz 12 liberałów. 
K i s i e 1 i e c (Freistadt) 1 kons., 9 liber. Kwidzyn

8 kons., 22 liber. Kiszporg 1 konserw., 12liberałów 
P u t b u s 1 konserw., 1 narod.-liberał, 3 postępów i 2 
klerykalnych.

KORESPONDENCIE KUMIERA I’OZ\

Wiedeń, 2 października.
(t) Według konstytucyi cesarz mianuje 

marszałka i wicemarszałka Izby Panów 
na każdą sesyą parlamentarną. Ponieważ sesya 
parlamentarna kończy się zawsze, skoro powstaje 
nowa Izba poselska, przeto tóż eo ipso książę 
Karól Auersperg przestał w roku bieżącym 
być marszałkiem Izby Panów. Gdy zważymy 
fakt ten niewątpliwy, dziwnóm się wydać musi 
tekst dekretu cesarskiego z dnia 27 września, 
udzielającego księciu dymisyi, zażądanej z powo­
du słabości zdrowia. Jasże książę, który de 
facto już nie był marszałkiem Izby Panów, mógł 
żądać dymisyi? Czy w kancelaryi cesarskiej 
uważali ks. Auersperga jako dożywotniego 
marszałka Izby Panów? Nowym marszałkiem 
będzie hrabia Ferdynand Trauttmansdori, 
były ambasador rakuski w Rzymie, należący do 
cbozu konserwatywnego, chociaż dotąd w walkach 
stronniczych pozostawał na ustroniu. Stan 
zdrowia nie przeszkadza zresztą księciu Karolowi 
Auerspergowi piastować nadal urzędu marszałka 
krajowego Czech. Jeżeli więc stanowczo wzbra­
niał się przyjąć ponownie urzędu marszałka 
Izby Panów, bo tylko takie znaczenie przypisy­
wać można niby to żądanój przezeń dymisyi, 
jest to oczywiście demonstracya przeciwko lir. 
Taaffemu.

Dnia 6 października, w przededniu otwarcia 
Izby poselskiej, ma się ukonstytuować pod mia­
nem „lewego środka“ owa wierno-konstytucyjiia 
frakoya środkowa, za pomocą której hr. 
Taaffe spodziewa się panować nad centralistyczną 
lewicą i autonomistyczną prawicą. Frakcya ta 
liczy podobno już teraz 38 członków, a zatem 
według teoryi siły atrakcyjnej frakcyi miuiste- 
ryalnych przewidzieć można, że wzrośnie z cza­
sem do 50. Oczywiście dwie nieobsadzone dotąd 
teki ministeryalne przypadną w udziale przy- 
wódzcom „lewego środka.“ Wszystkie frakeye 
parlamentarne ukonstytuują się dnia 6 pa­
ździernika. Klub polski dopiero 7 październi­
ka, rano.

Urzędowa Wiener Abendpost ogłasza 
dziś feljeton bardzo sympatyczny o J. I. K r a- 
sze w skini.
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ZIEMIE POLSKIE.

Moskale* Rusini — źle się wyrażamy
galicyjscy odprawili w zeszłą środę wiec w Sta- Sf 
nisławowie. W tym to dniu odbyło się bowiem ) wj 
walne zgromadzenie ruskiego stowarzyszenia imię-1 sti 
nia Kaczkowskiego, stowarzyszenia, na którego spi 
czele stoją: ks. Pawlików, ks. N a u m o w i c z, j lej 
Płoszczański (redator Słowa) et tutti dn 
ąuanti. — Towarzystwo to, któremu zmarły przed tni 
kilkunastu laty radzca sądu apelacyjnego Ka- te£ 
czkowski znaczne sumy na wydawnictwo książek |cze 
dla ludu przekazał, jest czysto moskiewskiem. — I8*? 
Z każdej książeczki wieje duch schyzmatycki, apro 
obelg na Lachów pełno. Rok rocznie zbierają się 
członkowie tego towarzystwa w jednóm z miast 
Galicyi wschodniej; zjeżdżają tam także popi 
schyzmatyccy z Bukowiny, a przed kilku laty 
wygłosił jeden z nich nawet mowę, w którój wy­
raźnie oświadczył, że wszyscy Rusini tak gali­
cyjscy jak i Bukowińscy, wyznawają odnoju 
wiru, za co od księży katolickich zyskał okla­
ski. Jeżeli nas pamięć nie myli, wytoczył nawet 
konsystorz gr. kat. we Lwowie śledztwo z tego 
go powodu kilku księżom. Otóż i w roku bie­
żącym odbyło się takie zgromadzenie, na któreni 
najliczniejszy zastęp stanowili księża ruscy z Ga- 
lieyi i z Bukowiny, oraz pewna liczba chłopów,
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Zgromadzenie to uchwaliło: 1) upraszać rząd, ■of;>W1
aby w żadnym razie nie rozszerzał kompetency fSuhl 
Rady szkólnej krajowój, lecz zostawił organiza­
cyą in statu quo; 2) upraszać rząd, aby uwa­
żał na to, iżby tłómaczenia ruskie Dzienni­
ka Praw Państwa było poprawniejsze; 3) 
upraszać rząd, aby w wydawnictwie książek szkól- 
nych wychodzące książki ruskie dokładniej i le- 
piój były tłómaczone; 4) poleca się Wydziałowi, 
aby wszelkiemi środkami protestował wobec rzą­
du przeciw pogwałcaniu języka ruskiego w szko­
le i urzędzie i aby w tym kierunku działał, iż­
by na przyszłość temu złemu zaradzono i Rusi­
nom przyznano owe prawa w szkole i urzędzie, 
jakich żądać mogą na podstawie liczby mieszkań­
ców i zawisłego od niej stanowiska kraju. — Co 
do uchwały 2 i 3 to powiemy, że Rusini mają 
słuszność, gdyż i polskie tłómaczenie ustaw ja­
ko tóż książek szkólnych jest niejednokrotnie tak 
haniebne, że je dopiero z pomocą tekstu niemie­
ckiego zrozumieć można. Inaczej ma się rzecz z 
uchwałami pierwszą i ostatnią. Co do uchwały 
pierwszej, to przecież sami Rusini wiedzą, żeatry- 
bucye Rady szkólnej są już i tak uszczuplone, 
a że żadna z tej strony krzywda Rusinom się nie dzie­
je, tego najlepszym dowodem, że sami proszą rząd, 
aby pozostawił jej organizacyą in statu quo. ;°Wa 
Wiedzą zresztą Rusini, że w Radzie szkólnej za- ’^9. 
siadają ich współziomkowie, że się już tak wy«-,loku 
razimy, — dość wspomnieć n. p. Ks. Unickiego, rM 
dyrektora gimnazyum ruskiego we Lwowie; a * W 
przecież i p. dr. Euzebiusz Czerkawski, to Rusin,'2 v 
tylko naturalnie nie taki Rusin, jakiegoby sobielW 
Moskalofile życzyli. — ltezolucya czwarta nie za-r”
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ze strony Polaków, bo przecież mają Rusini szko­
ły ruskie, mają gimnazyum ruskie, a na uniwer­
sytecie we Lwowie są także wykłady ruskie.

NIEMCY.
* Berlin, 2 października. Przedwy- 

b o r y ostatnie powiększą prawdopodobnie liczbę 
posłów katolickich. Przepowiednie liberalne, że 
uchwalenie cel pizez posłów katolickich przerze­
dzi szeregi ich zwolenników, nie sprawdziły się. 
Pisaliśmy wczoraj, że Kolonia zapewniona jest 
dla partyi centrum, Germania zaś donosi, że 
także obwód wyborczy Altenkirchen-Neuwied, któ­
ry dotąd do sejmu dwóch wysyłał posłów libe­
ralnych, zdobyty został przez katolików. W ogóle 
udział katolików w prawyborach był ożywiony, 
za to narodowo-liberali się skarżą na obojętność 
i apatyą swych zwolenników. Są oni jednak tak 
przebiegli, że klęski nie przypisują brakowi 
zasad partyi liberalnój, co wielu od nich odwró­
ciło, ale innym wpływom jak: agitacyi landra- 
tów itp. National Ztg. powiada tóż, że „po­
wiew konserwatywny“ przy wyborach w 
okręgach wiejskich jest widoczny, natomiast spo­
dziewa się, że miasta dochowają wierności naro- 
dowo-liberałom. Ważnym bardzo jest wypadkiem, 
że Lasker w Praukfurcie n. M. poniósł klęskę 
w skutek koalicyi postępowców z demokratami. 
Biedny Lasker! National Ztg. ma jeszcze 
nadzieję, że w innym okręgu Lasker zwycięży. — 
W Frankfurcie n. M. obierano 410 prawyborców 
a 50 tylko prawyborców zyskali narodowo-libe- 
ralni, reszta 260 przypadła na połączoną partyą 
demokraty czno-postępową. National Ztg. 
drży na myśl, aby Lasker w skutek klęski po­
niesionej w okręgu, który dotąd w sejmie repre­
zentował, nie usunął się z życia publicznego. — 
Na przywódzcę postępowców Eugeniusza Richte­
ra spadnie prawdopodobnie straszliwy cios, gdyż 
w Hageu, gdzie dotąd był obierany, wybór jego 
jest bardzo wątpliwy. P. Richter tak był pewien 
w tym okręgu zwycięztwa, że całą swą działal­
ność skierował na Wschodnie Prusy i Szlezwig 
Holsztyn, a do Hagen nie zawitał. Volks Ztg. 
ma nadzieję, że Richter w jednym z okręgów 
berlińskich będzie obrany. — „Wstrzymujemy 
się z naszym sądem“ pisze Kreutz Ztg. 
„o ogólnym rezultacie wyborów. National 
Ztg. obawia się, że partya narodowo-liberalna 
wiele miejsc postrada i sądzi, że konserwatyści 
się wzmocnią. Jeżeli się to sprawdzi, pisze or­
gan konserwatywny, powinni narodowo-liberali 
utracić 50 miejsc, któreby zyskała partya kon­
serwatywna, jeżeli w sejmie ma być zachowana 
jaka taka równowaga między konserwatystami a 
liberałami.“

National Ztg jak może, tak się pocie- 
ile sza: każde wybory, pisze ona, połączone sąznie- 
,a- spodziankami. Mimo objektywnego zestawienia 
an i wypadku prawyborów nie możemy jeszcze roz- 
ie-1 strzygnąć, gdzie będą miłe i gdzie smutne nie- 
>go i spodzianki. Jesteśmy na wszystko przygotowani: 
3Z ! lepsze wiadomości nie złudzą nas, że tru- 
ttil dna sytuacya dla nas się polepszyła. Najsmu- 
zed tniejsze jednak wiadomości nie Zachwieją w nas 
(a- tego przekonania, że Niemcy i Prusy nie ina- 
¿ekiczej, jak w duchu państwa nowożytnego mogą 
_ się rozwijać i że każdy zakus, by zejść z tćj 

i( a drogi, będzie bezskuteczny!
, sięł Z powodu przemówienia p. Puttkammera do 
iast | deputacyi, wysłanej przez związek pruskich nau­

czycieli a głównie ze względu na ustęp, w któ­
rym minister oświecenia wyraził swe zapatry­
wanie o stósunku Kościoła do państwa, zapowiada 
wkrótce National Ztg dłuższy artykuł, któ- 

o j u lreg° celem będzie „historyczne wyjaśnienie 
kla„ [rozwoju szkólnictwa i bronienie szkoły przed 

napaściami ministra oświecenia.“ — Nord­
deutsche All g. Ztg zwraca z tego powodu 
uwagę pisma liberalnego, że jeżeli chce przeciw 
p. Puttkam merowi prowadzić walkę ä outrance, 

Ga-pie powinno swych zaczepek opierać na wyrze- 
pów.Ueniu, którego aulentyezność jeszcze nie jest 
rząd,Sierdzona. Zapatrywania swe względem stó- 
¡ncj f8UIaku Kościoła do szkoły, powiada organ półu- 
aiza-y^dowy, wyjaśnił minister w znanej odpowiedzi 
uwa-lj0 duchowieństwa westfalskiego: zapatrywania 
i n i- n stanowić będą dla niego i nadal normę postę- 

5 3) owania. Jeżeli więc — mówi dalej — chce 
izkól- 'stionał Ztg przeciw tym zapatrywaniom 
i ie- “inistra walkę rozpocząć, powinna się oprzeć na 
iłowi, l,śj odpowiedzi, inaczej bowiem walka jej będzie 
erzą- lojalna.
szko- Strassburger Ztg donosi, że do Stras- 
ił, iż- trga przybył już podsekretarz stanu Puttkam- 
Rusi- ,ir i podsekretarz dr. Meyer. — Drugi syn 
ędzie, Merza hr. Wilhelm Bismarck pracować bę- 
;zkań- w biurze namiestnika Manteuffla.
— Co W roku 1874, jak wiadomo, rozpoczął się 

mają Niemczech „krach“ w takich rozmiarach, że 
w ja- ‘ 2 końcem 1875 r. strata, jaką naród niemie- 
ie tak i poniósł przez akcyjny „szwindel“, wynosiła 
iemie- ^szło 700 milionów tal. Papiery z każdym 
rzecz! I!em traciły na swej wartości, a klęska sta- 
ihwały się coraz większą. W przededniu ogólnćj 
3 atry- lny powiedział dr. Perrot z Drezna te słowa, 
iplone, stósunki ekonomiczne w Niemczech dopiero 
,e dzie- Mknięciem ostatniego stowarzyszenia akcyjnego

rząddteą się ustalić. Takie to skutki nieszczęsne 
quo-rffadziło na kraj cały prawo akcyjne z roku 

uej za- “9. Piorunującym głosem w sejmie pruskim 
ik wy-^kn 1873 wzywał Lasker rząd, by wyszukał 
ckiego, rlskiwaczy i oszukańców, ale — kiedy „famu- 
wie; Wagener wskutek jego odkryć musiał ustą- 
RusiD,'2 wysokiej posady urzędowej, cenzor Lasker 

y sobie W, chociaż chciał „z świecą w każdym za- 
nie za- ‘u_ tropić wyzyskiwaczy ludu.“ Pan Lasker 

lauds' dla czego zaprzestał poszukiwań w tej

sprawie. Obawiał się on bowiem, by czasem 
swych współwyznawców żydowskich nie był zmu­
szony wystawić pod pręgierz opinii publicznćj. 
Obecnie spółeczeństwo chrześciańskie chce uzu­
pełnić poszukiwania p. Laskera, i jak już o tern 
często pisaliśmy, w broszurach, dziennikach, 
zgromadzeniach publicznych kwestya żydowska 
stanęła na porządku dziennym. Żydzi widzą 
zbliżające się niebezpieczeństwo i dla tego zabie­
rają się do rozpaczliwej obrony. Judenhetze, 
wołają w swych pismach i na zebraniach! tak ! 
czasy średniowieczne się zbliżają, kiedy w tak 
niegodziwy sposób Żydów prześladowano! Obec­
nie w celu obrony do innego uciekają się środka: 
oto, jak donosi Frankf. Ztg, zamierzają do 
sejmu liczne wysłać petycye, domagające się 
„obrony zagrożonej wolności religijnej.“ W ten 
sposób, jak powiada to pismo, ma być posta­
wiona tama przeciw napaściom na Żydów takich 
Marxów, Glagauów, StOckerów, Diestelkampfów, 
Cremerów i ich towarzyszów. Żydzi jednak 
sprawę przerzucają na inne pole: wolności reli- 
gijnój zażywają w całej pełni i nikt ich nie 
prześladuje, powiada Germania, ale kwestya 
żydowska jest „kwestyą narodową i ekono­
miczną.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* We wtorek wręczył cesarz uroczyście no­

wo kreowanemu Kardynałowi msgr. Ludwiko­
wi Jacobiniemu biret kardynalski. Uroczystość 
ta odbyła się z całą pompą. Legat papiezki, 
który biret przywiózł, po mowie w języku łaciń­
skim, w którćj wspomniał o pobożności domu 
habsburgskiego i jego przywiązaniu do tronu 
apostolskiego jak i o wysokich zasługach nowo 
kreowanego Kardynała, uklęknął na najniż­
szym stopniu tronu a cesarz dotknąwszy pisma, 
wymówił „legatur.“ Sekretarz legata wystą­
pił następnie i przeczytał donośnym głosem bre- 
we papiezkie, uwierzytelniające legata do oddania 
kardynalskiego biretu msgr. Jacobiniemu. Na­
stępnie przystąpił legat do tronu cesarskiego, 
oddał cesarzowi na zł tym talerzyku biret, a ten 
włożył go Kardynałowi, klęczącemu na najwyż­
szym stopniu tronu, na głowę. Kardy.iał udał 
się potóm do ołtarza i stanął po prawicy cele­
bransa, który zaintonował Te Deum, po któ- 
róm włożył Kardynał biret i udzielał błogosła­
wieństwa. Po uroczystości wrócił cesarz, poprze­
dzony swoją świtą, do domu.

R 0 S Y A.
* Podajemy dziś wedle Czasu dalszy ciąg 

wywodów S t. Pet. W i e d o m.:
Wobec tak groźnej postawy Prus, Rosya powinna 

— doradza dalej dziennik petersburgski — utrwalić 
wszechstronne swe panowanie w okolicach Polski, 
zagrożonych przez Niemców. „Nie dla tegoż Rosya 
kilkakrotnie zdobywać musiała Polskę, okupując tę 
zdobycz krwią własną w obfitości, aby potem cichą 
drogą intryg, bez walki i obrony oddać Swoję zdobycz 
Niemcom ? Na nieszczęście uznać trzeba, że Rosya 
chociaż mogła, nic prawie dotąd nie zrobiła dla 
utrwalenia swojego wpływu w tych okolicach, gdzie 
teraz faktycznie zapanowali już Niemcy. Czyż nie 
mógł np. rząd rosyjski osiedlić już dawno 200 tysięcy 
Rosyan tam, gdzie pozwolił na osiedlenie 200 tysięcy 
Niemców ? Kosztowałoby to przypuszczalnie po 
1000 rub. od człowieka, t. j. 200 milionów. Ależ 
gdy przyjdzie nam z bronią w ręku wydzierać od 
Niemców te ziemie, będzie to kosztowało kilkakroć 
więcej, bez pewności dobrego skutku.“

Ale czas jeszcze nie minął, nic jeszcze nie prze- 
padło niepowrotnie, a to co przepadło powrócić jeszcze 
można. Robota jednak około tój sprawy jest bardzo 
naglącą już teraz. Zadanie w tóm się zawiera, aby 
zabezpieczyć granice od inwazyi Niemców nie tylko 
fortecami, ale i elementem rosyjskim. Wszak Prusy 
nie ograniczają się na tóm, że się fortyfikują od strony 
Rosyi, bo starają się zniemczać pograniczne ziemie, 
należące do Rosyi. W jakim to czynią celu? „Cho­
ciaż Rosya ma więcej praw historycznych na P o - 
z n a ń i K r ó 1 e w i e c (?) niż Prusy na kraj nadwi­
ślański, nikt przecież nie może zarzucić Rosyi, aby 
czyhała na kraje polskie, które się dostały Prusom. 
A jednak Prusy zabezpieczają się przeciw nam 
u siebie fortecami, u nas kolonizacyą, a my przeciw 
nim — wcale nie.“ Trzeba tedy Rosyi koniecznie 
naśladować w tym względzie Prusy, a przynajmniój — 
neutralizować złe przez nich już urządzone.

A naprawić to złe — S t. P e t. W i e d. dora­
dzają w sposób następujący:

Kwestya przesiedlania zbytecznej ludności wiej­
skiej w gubernii wewnętrznych, posiadających mało 
ziemi, jest właśnie na porządku dziennym w Rosyi. 
Lecz oczy wszystkich zwracają się przy tej sprawie 
ku stepom wschodnim. Tymczasem — zdaniem 
dziennika petersburgskiego — byłoby właściwszóm 
pomyśleć pierwej o sposobach zjednoczenia i zlania 
zachodnich kończyn posiadłości rosyjskich (t. j. ziem 
polskich), z Rosyą właściwą. Zlanie to nie może 
nastąpić inaczój, jak przez użycie cementu żywego, 
którym jest lud rosyjski, a użyć go Rosya powinna 
corychlój, jeżeli nie chce być odepchniętą po za 
Wołgę. „Stepy wschodnie nie wymkną się nam tak, 
jak wymknąć się mogą kraj nadwiślański i gubernie 
zachodnie, jeżeli nie zostaną związane z nami takiemi 
węzły, których już nic rozerwać nie zdoła. Dla tego 
przesiedlenie chłopów wielko - rosyj­
ski c h należałoby skierować ku granicom zachodnim. 
Jest przecież w tych okolicach w posiadaniu rządu 
masa ziemi rządowój, która stopniowo zwiększać się 
jeszcze może przez nabywanie majątków prywatnych, z tym 
warunkiem, aby natychmiast i koniecznie położony był 
koniec przechodzeniu tych majątków do rąk niemie­
ckich, i aby wogóle — emigracya Niemców do po­
siadłości rosyjskich pogranicznych z Prusami została

wzbronioną stanowczo. Rosya wewnętrzna dużo ma 
przestrzeni : znajdzie się tam dostatek miejsca i chleba 
dla gości niemieckich, których prosimy o jedno tylko: 
jak najdalej od granic !...“

Ale oto następuje najgłówniejsza i najśmielsza 
część doradzanych przez St. Pet. Wied, sposobów 
zabezpieczenia się przed inwazyą pruską ;

„Gdyby dla oczyszczenia miejsca dla przesiedleń­
ców rosyjskich w kraju Nadwiślańskim okazała się 
potrzeba usunąć ztamtąd część ludności polskiój w głąb 
Rosyi, to rząd i przed tym środkiem zawahać się nie 
powinien, a powinien owszóm dać mu zastósowanie 
jak najszersze, nie szczędząc w tym celu ofiar naj­
większych. Zastanówmy się tylko, ile nas będzie 
kosztować zbrojna obrona przed Niemcami naszych 
granic zachodnich, a dojdziemy niezawodnie do wniosku, 
że lepiej stracić dziś miliony z pewnością skutku, 
niż jutro miliardy na wojnę niepewną. A zresztą 
któż się nie domyśli, że znalazłyby się i inne jeszcze 
ważne korzyści polityczne we wzajemnóm przesiedleniu 
polskiój ludności w głąb Rosyi, rosyjskiej — do ziem 
polskich ?“

FRANCYA.
* Paryż, 30 września. Na dzisiejszéj ra­

dzie rainisteryalnój przeczytał Waddington ob­
szerne sprawozdanie o rozmowie ambasadora 
francuzkiego w Wiedniu p. Teisserenc de Bort 
z ks. Bismarckiem. Liberté na mocy tego 
sprawozdania twierdzi, że stósunki francuzkie 
z dworem berlińskim są bardzo serdeczne.

Ks. Bismarck podczas swego pobytu w Wie­
dniu nietylko ambasadorowi francuzkiemu, ale 
i tureckiemu oddał wizytę. Temps pisze, że 
w rozmowie z ostatnim bardzo pochlebnie wyra­
ził się kanclerz niemiecki o uczciwości obecnego 
rządu we Francyi i oświadczył, że umie ocenić 
umiarkowanie i mądrość mężów stanu, którzy dzi­
siaj rządzą Francyą.

W Paryżu zacznie w przyszłym miesiącu 
wychodzić nowy tygodnik pod tytułem La Rue. 
Pismo to redagowane będzie przez komunistę 
Jean La Rue (Jules Vallès), który nie otrzymał 
dotąd jeszcze amnestyi a przebywa w Londynie. 
Jaki będzie kierunek nowego tygodnika, łatwo się 
domyślić.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 2 października. Cesarz miano­

wał na czas trwania sesyi Rady państwa hr. 
Trautmannsdorf-Weinsberg prezyden­
tem, a księcia Aleksandra SchOnburg- 
Hartenstein i księcia Konstantego 
Czartoryskiego zastępcami prezydenta Izby 
Panów.

Nowy Jork, 2 października. Wedługna- 
de8złych wiadomości Indyanie w Utah atakowali 
wojska Unii ze stanu Colorado dnia 29 września. 
Walka trwała przez cały dzień. Wojska Unii 
straciły 17 ludzi i 1 oficera. Wysłano posiłki; 
obawiają się, że Indyanie wszystkich członków 
ajentury Rzeki czerwonej, którym szły w pomoc 
wojska Unii, zamordowali.

KRONIKA
miejscowa, prowjirata i z®».

* Doniesienia urzędowe. Król nadal adwokatowi i 
notariuszowi C r u s o w Królewcu order orła czerwonogo 
trzeciej klasy ze wstęgą, a radzcy rachunkowemu K1 i c h e 
w Międzychodzie order orła czerwonego trzeciej klasy 
ze wstęgą.

* Dowiadujemy się, że wyborcy miasta Po­
znania Polacy zbiorą się za inicyatywą komitetu ce­
lem naradzenia się w sprawie wyboru posła na sejm 
pruski.

* Dnia I b. m. pobłogosławiony został w Buku zwią­
zek małżeński pomiędzy panną Heleną Gintrowicz 
a panem właścicielem drukarni i administratorem naszego 
pisma, p. Jarosławem Leitgebrem.

* W Posener Ztg. występuje dzisiaj jakiś postępo­
wiec, że partya postępowa nie dała Posener Tagebl. 

żadnego upoważnienia do występowania w obronie partyi 
postępowej.

ł Baron Massenbach wyjechał w w podróż urzędo­
wo jako dyrektor zarządu szos i dróg prowincyonalnych

* W dzisiejszej Germanii wiedeńskiej P r e s se 
znajdujo się feleton bardzo sympatycznie napisany feleton 
o J. I. K r a s z ew s k i m.

’ Dyrekcyi kolei Górnoszląskiej poruczono wykona­
nie prac przedwstępnych pod kolej drugorzędną, łączącą 
Noteć z koloją poznańsko - toruńsko - bydgoską od Montw 
aż do toru wybudowanego z Inowrocławia do kopalń soli 
tamtejszych. Prace te prowadzone będą na koszt powiatu 
inowrocławskiego.

’ Z Berlina wysłano w tych dniach list adreso­
wany do G n i e w k o w a. Po kilku dniach wróciła po­
czta list adresantowi z tóm oświadczeniem, żo żadne miaBto 
tój nazwy na całym świecie nie istnieje. Jak wiadomo mia­
sto to przechrzcono w nowszych czasach na Argonau.

* Aptekę w Ostrzeszowie nabył od rodziny zmar­
łego aptekarza Klappera p. Jankiewicz dotychczasowy ad­
ministrator tejże.

* W Lubaszu pow. czarnkowskim otwartą zostanie 
z dniem jutrzejszym stacya telegraficzna połączona z tam­
tejszym urzędem pocztowym.

* Przyjaciele i koledzy ś. p. Władysława Tarno­
wskiego, zmarłego na Oceanie Spokojnym, postanowili 
urządzić nabożeństwo za duszę jego. Władysław Zieliń­
ski skomponował Salve Regina na uczczenie pamięci Tar­
nowskiego i przy tój sposobności powstała szczęśliwa 
myśl, zęby raz na rok odbywało się nabożeństwo za zmar­
łych w ciągu roku pootów, artystów i literatów. W tym 
roku połączy się to nabożeń. literackie z nabożeństwem za 
hr. Wład Tarnowskiego, muzyka i poetę. Nabożeństwo 
to odbędzie się w Krakowie w kościele XX, Pijarów 
przy ulicy św. Jana dnia 6go października o godzinie 
10 rano.

* Nasz korespondent praski przesyła nam nastę­
pujące szczegóły o obchodzie J. I. Kraszewskiego w Pra­
dze. Jubileusz Kraszewskiego, znanego tu powsze­
chnie z dzieł a wielu literatom czeskim osobiście, budzi 
u nas żywe zajęcie. Klub posłów czeskich wysyła do 
Krakowa dwóch reprezentantów, staroczecha dr. Ga-

b 1 e r a, dyrektora wyższej czeskiej szkoły żeńskiej, 
jednego z najstarszych posłów czeskich i młodoczecha 
dr. Gzelakowskiego, docenta przy uniwersytecie, 
syna znanego z przyjaźni do nas poety i byłego profe­
sora literatur słowiańskich na uniwersytecie wrocławskim. 
Jako dawny przyjaciel Polaków i osobisty znajomy Kra­
szewskiego jodzie do Krakowa dr. Emanuel T o n n e r. 
dyrektor akademii handlowej. Stowarzyszenie akademi­
ków czeskich wysyła reprezentanta z adresem. W imie­
niu Stowarzyszenia gimnastyków czeskich „Pokola“ udaje 
się do Krakowa poseł dr Tyrsz. Dziś Po krok ogłosił 
feljeton o Kraszewskim, Slowanske Listy artykuł 
wstępny. Jutro ogłoszą P o 1 i t i k feljeton o jubileuszu 
pióra Lipnickiego a Narodui Listy szereg feljeto- 
nów o Kraszewskim pana Hororki, który już o tym przed­
miocie wiele pisał w czasopismach czeskich. Dnia 5 
odbędzie się z powodu jubileuszu Kraszewskiego w teatrze 
czeskim przedstawienie „Mazepy1, Słowackiego w prze­
kładzie p. Hororki. Słowem nigdzie, po za granicami 
Polski, nie objawia się tak szczera sympatya dla tój 
narodowo-polskiej uroczystości, jak w Czechach.

* Małżeństwo na wyspach Fidyi. Zęby zobaczyć 
króla żeniącego się z pasterką, trzeba dziś jechać aż do 
Australii. Książę Ratuo-Joe, najmłodszy syn władzy wysp 
F idyi, zakochawszy się w swojej poddanco z najniższej 
klasy ludności, wziął z nią sekretnio ślub, który został 
pobłogosławiony przez miejscowego misyonarza. Myślałby 
kto, że ojciec romansowego księcia był tym czynem naj­
bardziej oburzony. Bynajmniej, ale lud zaczął szemrać i 
zabierał się buntować , dla tego, że sekretne małżeństwo 
księcia pozbawiało go uczty, jaką zwykle rodzina panu­
jąca wyprawia przy podobnych wypadkach. Król Kako- 
hem uspokoił żołądki rozdrażnione, jako władza znający 
rozciągłość apetytu swoich poddanych, wyprawił im mon­
strualny obiad, a synowi przebaczył jogo mezalyans.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 4 października, 
Franciszka Ser. Wschód słońca o godzinie 6 
minutfi. Zachód o godzinie 5 minut 31.

Długość dnia 10 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1500 Bitwa z Wo­

łochami na Pokuciu. — 1576 Sejm w Toruniu. — 1582 
Sejm w Warszawie. — 1705 Korooacya Stanisława Lesz­
czyński zaprzysięga pacta conventa.

(k.) Ze Sredzkiego, 2 października W środę 
dnia 15 b. m. o godzinie drugiej po południu odbędzie 
się zebranie Towarzystwa pszczelarzy powiatu środzkiego 
w pomieszkaniu nauczyciela p. Prumbs w Pętkowie, 
włości przy średzkim dworcu kolei położonej. Miejsce 
i godzina zebrania bardzo dogodne dla członków Towa­
rzystwa i przyjaciół pszczelnictwa, mieszkających nad 
koleją, gdyż pociąg przychodzi z Poznania do Środy 
o godzinie 12 minut 20, a z Jarocina do Środy o godz. 
1 m. 31 po południu, odchodzi zaś ze Środy do Poznania 
o godzinie 5 minut 54, a ze Środy do Jarocina o godz. 
7 minut 33 po południu. — Zebranie to będzie nader 
ważnem, gdyż oprócz trzech wykładów z pszczelnictwa, 
ma być powziętą uchwała co do zawiązania się central­
nego Stowarzyszenia Pszczelarzy na W. Księstwo Poznań­
skie i uznanie Ziemianina organem tego związku. 
Na polu pszczelnictwa duch u nas się budzi; gałąź ta 
gospodarstwa, w nowszym czasie tak u nas zaniedbana, 
znajduje coraz więcej poparcia, coraz nowsze siły nasze 
występują na tóm polu na widownią, a więc rzecz prosta, 
abyśmy zbierali się jak najliczniej na posiedzenia i tu 
zapoznawali się z wszystkiem, co wiedzie do postępowego 
hodowania pszczół.

(—) Z Szamotuł. Słoma, wozy na ulicy; wszy­
scy pakują meble, wynoszą, przed gmaczem (sądowym 
stosy akt, dość, że czysta wieża Babel — nie wędrówka 
to ludów, ale wędrówka sądów i sędziów w całem pań­
stwie niemieckiem się rozpoczęła dnia 1 października. 
Kilku z tych panów opuszcza miasto nasze, — między 
nimi przesiedlony do Poznania sędzia Stanisław Sławski. 
Ten ostatni, jak każdy, co nie tylko dla siebie żyje, 
wzbudził wraz z żoną miłość i szacuoek tak miasta, jak 
i okolicy. Co tylko spójnię towarzyskiego życia tworzy, 
co dobro bliźniego ma na celu, do tego oboje państwo S. 
czynną przykładali rękę.

Rok w rok za ich staraniem i współudziałem 
układał się teatr amatorski. He łez otarł dochód z nie­
go, ile ulżył niedoli, — wiedzą to biedne zaułki Sza­
motuł.

Pamiętają biedni i bogatsi, wymowną prelekcyą 
z literatury ojczystej o Wincentym Polu. Nie zawsze 
i nie wszędzie rośnie ów chwast, co niewdzięcznością lu­
dzką się nazywa I Tu on nieznany, widać. Jakjrozmaite do­
wody sympatyi odbierali państwo S. przy rozstaniu, tru­
dno wyliczyć. Prócz urzędowych zebrań, prywatnych 
rautów, zgromadziło się dnia 30 wrzzśnia całe towarzy­
stwo w hotelu giełdy, aby ostatecznie wspólnie pożegnać 
państwo S. Miasto i okolica były zarówno przedstawio­
no.^ ,Kfo nie przybył, to już chyba nie mógł przybyć. 
Wśród zgromadzonych uważaliśmy sędziwą postać radzcy 
Żółtowskiego z Myszkowa, wiek i zdrowie, nie były mu 
nigdy przeszkodą, gdy chodziło o uczczenie tego co za­
cne i polskie I

Najprzód zabrał głos ksiądz proboszcz Wilczewski, 
żegnając w czułych a serdecznych wyrazach zacną parę, 
jako pasterz miejseowy, w imieniu towarzystwa, którego 
duchem ożywczym byli oboje. Oni byli spójnią owego 
łańcucha, a pamięć ich 8 letniego pobytu pozostanie w 
sercach.

Sędzia S. odpowiedział, a słowa jego tchnęły skro­
mnością człowieka-chrześcianina, Polaka, co nie pragnie 
pochwały żadnej. Nie zasłużył sobie, mówił, w niczem 
ani on, ani żona jego na tyle dowodów sympatyi, życzli­
wości od licznie zebranych przyjaciół. Wdzięczność z je­
go strony pozostanie, a chwile przepędzone tutaj najmil­
sze mu będą w życiu. Prosił, jeżeli życzenia odjeżdża­
jących pozostawić wolno, aby owa zgoda, niezbędnie po­
trzebna, jedność, która siłę tworzy, a która tu panowała bez 
przerwy i nadal okuła wszystkich w jeden łańcuch. Za 
moto wziął słowa wieszcza:

A kto, choć na dnie serca, ma dla przyjaciela 
Choć iskierkę czucia, gdy się z nim rozdziela, 
Dobędzie się iskierka w chwili pożegnania,
Jako ostatni promyk życia, wśród konania,

dodając, iż iskierka ta niezagaśnie, lecz jako pier­
wiastek nieśmiertelny żyć będzie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod 
tyt.: Dzieje Kościoła unickiego na Rusi 
i Utwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

Prof. Laskowski z Poznania. . . 1 egz.

Telegram prywatny
Kuryera Poznańskiego.

Kalisz, 2 października. Wczoraj zapad! 
w tutejszym trybunale ‘wyrok w sprawie rozru­
chów podczas uroczystości Bożego Ciała w roku 
zeszłym. Z oskarżonych skazano 6 włościan na 
8 miesięcy, 5 na 6 miesięcy więzienia i na za­
płacenie kosztów. Resztę oskarżonych uwol­
niono.



LOTEBYA
Berlin, dnia 2 października 1879.

(Bez gwarancji.)
Przy ukoóezonem dziś ciągnieniu pierwszej klisy 

161 królewsko-pruskiej loteryi klasowej padly następu­
jące wygrane :

1 wygrana 15,000 marek na numer 14,156.
1 wygrana 9000 na numer 34 262.
2 wygrane po 3600 rark. na nr. 41,297 i 75,676.
3 wygrane po 1500 marok na numera 62,898. 87,803 

i 93,752.
2 wygrane po 300 marok na numera 9,994 i 49,572

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* W Raszkowie odbędzie się dnia 14 b. m Wy­
stawa Inwentarzy Włościan należących do Kółok Rolni­
czych i Towarzystwa Rolniczego w powiatach Pleszewskim 
i (Wolanowskim.

Próg ram:
1) O godzinie 10 msza św. 2) O godzinie 11 

otwarcie wystawy przez Prezesa Towarzystwa Rolniczego 
pow. Pleszewskiego i Odolanowskiego. 3) Wybór naj­
lepszych okazów do premiowania przez Komisyą szacun­
kową. 4) Ogłoszenie premiowanych okazów. 5) Zam­
knięcie wystawy.

W godzinę po zamknięciu wystawy odbędzie się 
Walne Zebranie Kółek Ró.niczych Włościańskich powiatu 
Odolanowskiego.

* Północno-nlemieckie Towarzystwo zabezpieczeń 
od ognia (Norddeutsche Hagel-Versicherungs Gesellschaft) 
wydało obecnie sprawozdania swoje za r. 1879. Liczba 
polis wynosiła 28,650 z sumą zabezp:ocz?ń na 264,399,555 
mrk. i z premią na 1,619,443 mrk. Liczba polis wzrosła 
o 5150, suma zabezpieczająca o 31,441,570 m., a premia 
o 156,823 m. Na kampanią przyszłą występuje towa­
rzystwo z sumą zabezpieczającą około 250 milionów ma 
rek. Suma zameldowanych szkód wynosiła 2736, na 
któro zapłacono około 995,000 marok. Fundusz rezer­
wowy oprócz zwykłej premii wzmocniony zostanie 400,000 
marek przez co więc wzrośnie tenże na 850,000 m.

Wywóz ziemniaków do Anglii.
Nieurodzaj kartofli w Anglii jest w tym roku tak 

wielki, iż niedobór w sprzęcie togo ziemiopłodu w po­
równaniu do innych lat szacują tam na 15 milionów 
funtów szterlingów, czyli 300 milionów marek. Znaczny 
ten niedobór s powodował, że Anglia nawet przy naj­
lepszym urodzaju potrzebująca dowozu zagranicznych 
ziemniaków, w tym roku potrzebować go będzie w ogrom­
nych ilościach. Innych lat potrzebnych Anglii kartofli 
dostarczały głównie Francya, Holandya i Belgia, w tym 
roku przecież i w tych krajach tak licho obrodziły ziem­
niaki, że ledwo wystarczą na własną ich potrzebę. Z tego 
powodu zadanie zaopatrywania Anglii w kartofle przy- 
padło w tym roku prawie wyłącznie Niemcom, widzimy 
też jak w innych okolicach tak i u nas handlarzy sku­
pujących kartofle w wielkich ilościach na wywóz do 
Anglii. Chociaż wskutek tego ziemniaki znacznie poszły 
w górę, bo plącą już z odstawą do kolei 2 marki do 2 
marki 50 fen. za centnar, to za towar zdatny na eksport 
stosunkowo do wartości jeszcze cena za niska i gospo­
darze, których majątki leżą niedaleko kolei lub rzeki 
spławnej, mogą przy sprzedaży hurtownej kartofli, de-

brych do jedzenia, otrzymać za nie wiele wyższą cenę, 
sprzedając je wprost do Londynu, co nie jest 
tak trudnem, jak się na pozór wydaje. Wielkie firmy 
londyńskie trudniące się sprzedażą komisową produktów 
mają w Hamburgu i innych miastach portowych niemie­
ckich swych agentów, którzy przeznaczono dla nich pro- 
dukta odbierają i ekspedyują do Anglii. Dla wiadomości 
rolników naszych podajemy adres firmy niemieckiej 
w Londynie, pośredniczącej przy znacznej części importu 
kartofli z Niemiec. Jest to firma: Landauer, Finn- 
berg & Comp., 155 Fenchurch Street, Lon­
don, E. C. Kto chce spróbować bezpośredniej sprze­
daży kartofli do Londynu, niech do powyższej firmy uda 
się z zapytaniom o bliższą informacją, o obecną cenę 
płaconą w Londynie, jako też o adres hamburgskiego 
agenta, na którego ręce by mógł kartofle wysyłać z naj­
bliższej stacyi kolei żelaznej. Tenże agent zaraz po na­
dejściu kartofli do Hamburga daje zaliczkę 75 procent 
wartości tychże, resztę wypłacają po sprzedaży na gieł­
dzie kartoflanej w Londynie, która się dokonywa przez 
maklerów.

Cena kartofli w Londynie wynosiła w końcu sier­
pnia 6 do 7 marek za centnar; fracht z naszych okolic 
do Hambarga przy ładunku całowagonowym kosztuje 
1 markę od centnara, koszta przesyłki z Hamburga do 
Londynu wynoszą również 1 markę, nadto przy sprzedaży 
odciąga się 5 procent komorowego. Przyjąwszy cenę 
centnara kartofli w Londynie 6 marok, wypadłyby ogólne 
koszta dostawy i sprzedaży 2,30 m. i na czysto pozosta­
łoby się dla naszego producenta 3,70 marek. Przy cenio 
7 marek wynosiłyby ogólne koszta od cetnara 2,35 i po­
zostałoby wtedy na czysto 4,65 m., co jest tak wysoką 
ceną, iż w razio jej osiągnięcia nawet gospodarze, posia­
dający gorzelnie a mieszkający niedaleko kolej, powinniby 
się dobrze namyślić, czy nie opłaciłoby im się lepiej wy­
borowe ziemniaki wysłać do Londynu, zamiast jo wypalić. 
Ażeby od razu zbyt wiele nie ryzykować, zalecałoby się 
na próbę wysłać najprzód jeden wagon.

Kartofle można przesyłać boz worków, lepiej je­
dnak, jak jest zwyczajem przy eksporcie do Anglii, sypać 
je w tanie, ordynaryjne worki i odważyć każdy worek po 
102 fonty. Na kolorze ziemniaków nie wielo zależy, mo­
dre gatunki poszukiwane są jednak więcej od innych. 
Bardzo dobre na wywóz są: early-, 1 a t e - r o s e, jako 
też d a b e r s k i e, wogóle zaleca się przesyłać ilo możno­
ści wielkie ziemniaki, dla czego przeznaczono na ten cel 
trzeba przebierać lub harfować.

Nadmieniamy w końcu, że gdyby hurtowny oksport 
ziemniaków przez producentów wprost do Anglii okazał 
się korzystnym, mógłby takowy dla wielu rolników, go­
spodarujących przeważnie na gruntach lż jszych a mie­
szkających niedaleko kolei lub rzeki spławnej, stanowić 
na przyszłość trwałe źródło dochodu. Anglia bowiem ni­
gdy się nie obędzio bez dowozu zagranicznych ziemnia­
ków ; nie potrzeba się zaś obawiać, ażeby przez coroczną 
sprzedaż kartofli w znacznej ilości kultura gospodarstwa 
na tern ucierpiała, jeżeli za część otrzymanych za nie 
pieniędzy zakupi się paszy lub sztucznych nawozów.

Obok korzyści, jakie przedstawia bezpośrednia 
sprzedaż ziemniaków do Anglii przez produconta, sprze« 
daż ta naraża go także na wielkie niebezpieczeństwo, 
o którem tu wspomnieć należy. W Londynio znajduje 
kupca tylko towar wyborowy, t. j. kartofle zupełnie 
zdrowe i przynajmniej 1 i trzy czwarte cala mająco, to­
waru gorszego zaś często za żadną cenę pozbyć się nie 
można; dalej przy długim transporcie do Londynu zda­
rza się, jeżeli kartofle bardzo starannie nie zostały prze­
brane, że przez drogę w części się zepsuja, przez co wła­
ściciel tychże ogromną ponosi 3tratę ; wreszcie stosunek 
z obcemi firmami, których rzetelność jest nie znaną, 
może być także dla naszych gospodarzy źródłem niema­
łych strat. Zwracając uwagę na powyższe niebezpieczeń­

stwo, donosimy, że obecnie płacą już w naszej okolicy za 
kartofle daberskie, wielkości przynajmniej 1 i trzy czwarte 
cali z odstawą do kolei 2,60 m.; komu ta cena nie wy­
starcza i sądzi, że przez bezpośrednią sprzedaż do Anglii 
wyższą osięgnie cenę, zalecamy kartofle jak najstaranniej 
przebrać i przeharfować. aby wysłać towar zupełnie wy­
borowy ; sprzedaż zaś dla uniknienia strat powierzyć 
znanej firmie, np. naszemu bankowi „Kwilerki, Potocki 
i Sp?‘, który, jak się dowiadujemy, kartofle także przyj­
muje w komis i sprzedażą ich się zajmuje.

R.

Poznań, S października 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trallos.

vVypowiedziano —,— litr., cena wypowiedziana — 
na październik 49,50, listopad 49,30, ‘grudzień 49,30, 
styczeń 49,40, luty 49,90, marzec 50,40, kwiecień-maj 
51,30 m.

(Sprawozdanie giołdowe). — Poznań , 3 
października. 4% listy zastawuo pozn. 97,40. 4% listy
rentow. poznańskie 98,50. 5% powiatowo obligacje 103, — 
4%% powiatowo obligacyo —,—. 3%% śląskie listy za­
stawne 90,40. 4% śląskie listy rontowo 99,30. Kwilocki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 40,—. Poznański bank prowincjo­
nalny 106,—. 4% pożyczka państw. 99,- -. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 105,—. 3%% obligi długu państwa 
95,20. Marchijsko-pozn. 21,50, Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 93,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bankowo 174,—. Polskie likw. listy 57,5Ó. Rosyjskie 
noty bankowo 213,80 m.

Bydgoszcz 2 paździermkaa.
Pszeni a: wyżej, nowa 162- 201 m., za starą

i wyborową więcej.
Zyto wyżej, 127—135 marek.
Jęczmień słabiej, wielki 138—146, mały 130

do 140 marek.
Owies bez dowozu, 115-130 m. nom.
Rzep i rzepik słabo, ceny nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości) 
Okowita 51,— m. za 100 litr, a 100%.

Berlin, 2 października (spraw, urzęd.) Pszenica 
w miejscu potw. Torminy: potw. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 180—220 według jakości; na październik i na 
październik-listopad płacono 214,5—215; na listopad-gru­
dzień płac. 218,0-217,5; na kwiecitń-maj 228,5—229,0 
do 228,5; na maj-czerwiec pic. - ,—. Ceny wywiedziane 
214,5 in. Wypowiedziano 78,000 kilogr.

Zyto w miejscu słabo. Terminy niezm. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 140—160 według ja­
kości, na miesiąc bieżący płac. 142,5—143—142,75; na 
paźdz.-listopad płc. 142,5—143—142,75; na listopad-gru­
dzień płc. 144,5 — 144,75—144,5; na grudzień-styczeń płc. 
146,5; na styczeń-luty 149,5; na kwiecień-maj płc. 154,25 
do 154,5—154; na maj-czerwiec płacono 156,— Wy­
powiedziano 59.000. Cena wypowiedziana 143 m.

J ęczmień potw., za 1000 kilog. mniejszego i wię- 
szego ziarna żąd. 140-190 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Torminy spok. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 125—152 według jakości 
na bieżący miesiąc i na październik-listopad płacono 

; na listopad-grudzień płac. 127,—, na kwiecień- 
maj 1880 płacono - -,— ; Wypowiedziano 6000. Cen.i
wypowiedziana 126,5 marek.

Kukurydza w miejscu słabo. W miejscu żąd. 
127—130 według jakości.

Dnia 7 go października r. b. w dniu 
wyborów, odbędzie o godzinie pół do 
dziewiątej z rana w kościele śgo Mi­
chała w Gnieźnie wotywa solenna, na 
którą Szanownych wyborców uprzej­
mie zaprasza (546)

Komitet«

uZ wiedzą pp. delegatów powiatów wrze­
sińskiego i śremskiego proszę uprzejmie 
szanownych wyborców wyżej wymienionych j j 
powiatów^ oraz i powiatu średzkiego, aby 
celem poprzedniego porozumienia się stawić 
się raczyli w Środzie dnia 7 października 
o godz. 8V2 rano na sali p. Huettnerowej.

ktor SMlflzskft
delegat pow. średzkiego.

Miejska szkoła realna Igo rzędu 
i szkoła przygotowawcza w Poznaniu.

Kurs nauk rozpoczuie się w poniedziałek 13 października 
o godzinie 8 przed południem. Przyjmowanie i egzaminowanie no­
wych uczniów odbywać się będzie w piątek 10 października o 9 
godzinie. Uczniowie przynieść muszą z sobą metrykę, świadectwo 
szczepienia ospy i zaświadczenie odejścia, jeśli już do szkół chodzili. 
[549] 5>r. deist.
O Z dniem dzisiejszym przeniosłam (515] W
j? pracownią ubiorów damskich § 
O na św. Marcin nr. 3,1 piętro. O
W Donoszę zarazem, że W
H nowy kurs kroju rozpoczynam S 
3 o<l 15 października 3

prosząc uprzejmie osób interesowanych o wczesne zgłaszania się

6 Z. Tułodziecka. 8

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej 
Publiczności donoszę uprzejmie, iż od 1 paździer­
nika rb. mieszkam w kamienicy narożnej Je­
zuickiej i Koziej ulicy nr. 20. Uprą

00000000000009000000000 
BHP" Jako rzecznik przy Król. 
JWST sądzie ziemiańskim w Ostro- 
łUP wie praktykę rozpocząłem

szam mię nadal zaszczycać życzliwością. (547]

Ludwik Tundak
mistrz krawiecki.

Moję fabrykę obuwia damskiego i męzkiego 
z placu Wilhelmowskiego nr. 14 na ulicę Bismarcka nr 
przeniosłem. (534'

BARTSCH.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 155—190 
grochu na paszę żąd. 145—154 według jakości.

Olej rzepakowy wyżej. Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki 50,8 marek, w miejscu z beczką — m. 
na miesiąc bieżący pł. 50,5—51; na paźdzjernik-listopad 
płac. 50,5—51; na listopad-grudzień plac. 51- 51,3; na 
grudzień-styczeń 1880 plac. —; na kwiecień-maj płc. 
53,5—53,8; na maj-czerwiec płacono 53,8'—54,2. Wy­
powiedziano 1300. Ceny wypowiedziane 50,8 marek.

Okowita. Terminy: m. zm. Za 100 litr, a 100 
pet. —10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płacono 
51,8; w miejscu z beczką płc. —; na miesiąc bieżący 
płacono 52,2—52,4; na październik-listopad płacono 
52,1—52,2; na listopad-grudzień i grudzień-styczeń 1880 
płac. 52,1—52,2; na luty-marzec płac. —; na kwiecień- 
maj pl. 53,9 — 54.1—54; na maj-czerwiec pł. 54,3—54,2. 
Wypowiedziano 160,000 litrów. Cena wypowiedzenia 
52,3 m.

Jarosław Leitgeber w Poznaniu
poleca

na rok 1880
KALENDARZ POZNAŃSKI

8’ ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

KALENDARZYK KIESZONKOWY
32° 32 str. 20 fen.

ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI
naklejony na tekturę 50 fen.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 3 października 1879, (Kursa końcowo.)
Kapitały.Pszenica słabo 

wrzesień-paźdź. 
kwieć.-maj 

Zyto słabiej 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paźdź.

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica stale 
paźdź.-listopad 
wiosna

Zyto stale 
paźdź.-listopad 
wiosna

Owies —

215,50
228,—

142,50 
144,- 
154, -

51.50
54,10

52,10
52,10
52,—
54,-

Galie, akc. k.
Pr. pożyczka państ. 
Pozn. listy z. . . 
Pozn. listy rent. . 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota. 
Austr. losy 1860. . 
Włochy . . . .
Amerykany . .
Rumuny . . .. .
Ros. banknoty . . 
Ros.-ang. pożyczka

104,50
95.50 
97,4 1
98.50 

173,75
70.30

121.25
80.40

101.25
39.30 

214,10
88.40

Ros. losy prem. 1866 —,—
zast.

na — 
ha — 
na —

Pol. lik. 1.
Kredyty . . .
Koloj państwowa 
Lombardy.
Usposob. słabo 

3 października 1879. (Kursa końc) 
Olej rzep, stale 

wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrzesień 
wrzesień-paźd. 
październik-list. 

Petroleum 
wrzesień-paźd.

127,—
3450,—
13000,0

212,—
222,50

138,50
149,-

57,10
465.—
462,—
142,-

51 75 
53,50

51,40
51,-
51,-
53.—

7,40

oooooooooo
Chińską, 0

uherbatęczarną

Mieszkam obecnie 
w Poznaniu, przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 25, 
w dawniejszej kamie­
nicy Mendelsolmów.

Stan. Hebanowski,
[545) budowniczy.

Jeszcze po starych cenach 
celnych sprowadzać można

Pecco - Congo
mocnego i wybornego smaku funt po 
3 marki jako też (234)

prusze herbaciane
z codziennie świeżo przesiewanych de­
likatnych herbat funt po 2 m. 5° fen. 
przy odbiorze przynajmniej 8 funtów 
1 funt rabatu poleca za zaliczką

Kunath

tegorocznego zbioru funt po 3, 4, 5 i 6 marek, oraz i wy­
borowe prnsze herbaciane polecają po nader nizkich 
cenach (416)

W. F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac nr. 2.

KZ
DŚ

Używane pianino 
fortepian

jest do sprzedania u (548]j*
Karola Eeke,

ulica Bismarcka nr. 7

Organista
Kr
sei
..c¡

is
)g;l

żonaty z małą familią, trzeźwiłem 
moralny, biegły w swoim zawojła 
dzie poszukuje od 1 kwietnia p.r.

Adres wskaże Ekspej^miejsca.
dycya Kuryera. (544)tz,

■lia ■

BONY tg

froeblowskie oraz wyższe bony Pol­
ki poleca ageneya Fontowicżi‘1 
Poznań, ulica Wilhelmo
wska nr. 16. (542) ¿P

Drezno, A. Annenstrasse Nr. 27.
Bi
8

¡oś
to
h

na porę jesienną i zimową wprost, z Paryża
tk.

iai

odebrane, polecamy po cenach timiarkowanycll. Szczególnie zwracamy uwagę Szanownych pań na kostiumy i Okrycia odznaczając 
się wykwintnym gustem i elegancyą.

tsi
%

Sławski & Bogusławski, Bazar. le
P‘

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
ni.
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